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L i s t y  z P a r y ż a

Powrotna fala „reformizmu"
c Przepowiedmie waszej p ra sy  „sana- 
- , e i"\ że po ustąpieniu  Doumer-

a zapanuje we F ran c ji strach i 
, wów zgrzytanie, że pow rócą rewo*
(.cVine wstrząsy, znane z ruchawki 
 ̂ StZystowskiej dnia 6 lutego b. r,, że 
 ̂ j się stacza ku przepaściom  — nie 

^ - łn iły  się. Spokój n as ta ł i ludzie w 
. Pjicy po oichu się ra d u ją  z pow odu 
R o c z n e g o  odprężenia sytuacji. No- 

Rząd, k tó ry  w ystąpił p rzed  P ar- 
^ęn tem  z bardzo  zręczną deklara* 

i program em  pracy, otrzym ał vo- 
zaufania, św ietniejsze, aniżeli 

j °iego czasu Doumergue. J a k  dotąd, 
f t t o  R ząd uspokojenia umysłów, 
ę* ry przedew szystkiem  pragnie prze- 

S ta w ić  się wszelkim zakusom fa* 
jj y^towskim i dyktatorskim , a p rz e - 
eWszygtkiem poświęcić sw ą uwagę 

j^& sileniu gospodarczemu, rosnącej 
mas i ukróceniu drożyzny, u- 

 ̂aźa jąc widocznie, że ludność prze- 
zbyt ciężką niedolę, by można 

tracić czas na pustych ekspery- 
^ntach konstytucyjnych. 

s ^ ik t  też Rządow i w p racy  nie prze 
J " a dza, a jakkolw iek wspólny front 
J^ la lis tó w  i kom unistów głosował 
^zeciw  niemu, to  jednak z ich takty- 
ji1 Parlam entarnej i pozaparlam entar- 

' zbyt w vraznie w ypływa, że nastę- 
cy Doum erguea nie chcą przyspa- 

trudności. Duże w rażenie spra- 
^ a oferta  udziału  w ew entualnym  
• *3dzie koalicyjnymi, złożona bezpo- 
^ ednio po wybuchu przesilenia rzą- 
6 Przez naszych tow arzyszy z
J ^ t j i  francuskiej. G dy wieczorem te 

dnia rozeszła się pogłoska o tej 
£?rcie. nikt nie chciał swoim uszom 
c lerzyć, tak ją  uw ażano za fantasty- 
r n -̂ A jednak było to p raw dą Za- 
 ̂ Egzekutywa p a rtii, jak klub 

s, r lam entaray  zw róciły się na pod- 
^ .^ ’ie jednom yślnej uchw ały do stron 
^ ctw burżuazyjnych, skłonnych do 
w *ki przeciw  faszyzmowi i kryzyso- 

gospodarczemu, z publiczną inicja 
utw orzenia rządu tej walki. 

R a m u j ą c  to  żądanie, socjaliści o- 
ladczyli, że takiem u Rządow i uży- 

^ ^ swego nieograniczonego poparcia, 
naw et gotowi są  w nim wziąć u* 

jj.jfi jako m inistrowie. Silnie podkre-

rzy ła  się na posiedzeniu Egzekutywy 
naszej M iędzynarodówki, w połowie 
tego m iesiąca w P aryżu  odbytem. K ie­
dy jeden z mówców zachw alał błogo­
sław ione następstw a wspólnego fron­
tu we F rancji, w ym ieniając m iędzy 
innymi możliwość utw orzenia koali­
cyjnego rządu  z socjalistam i, rzuci­
łem pytanie do Francuzów : „a co na 
to kom uniści? czy  zgodzili sie na wa­
szą ofertę utworzenia koalicyjnego  
rządu?"  Na to  tow arzysze Blum. Bra- 
cke , Longuet i Grumbach  chórem  od­
pow iedzieli: „Tak jes t! nawet nas do 
tego zachęcali i z  góry ośw iadczyli, 
że za takim  R ządem  koalicyjnym  bę­
dą glosowali!"

O tem poral o mores! co za czasy, 
co za obyczaje? czyż to nie sensacyj­
ny zw rot ku tem u w ostatnich latach, 
tak  bardzo w radykalnych kołach p ro ­
letariackich wyszydzanem u i sponie­
w ieranem u „reform izm owi"? Na to 
francuscy komuniści zapewne odpo­
wiedzieliby: „que voulez - voits? c'est 
la vie! (,,czego pan chce? to jest ży ­
cie"). Tak jest, życie ma swoje ko­
nieczności i nakazy praktyczne. Rząd

sowieoki zaw iera pak ty  i umowy przy 
jaźni z rządam i kapitalistycznym i 
które gnębią robotników, w szczegól­
ności bardzo okrutnie komunistów, — 
a to dla ugruntow ania pokoju. W ięc 
pow iadają  sobie francuscy kom uniś­
ci: „dlaczegóż my w k ra ju  naszym  
nie mamy zaw ierać paktów, chociaż­
by z naszymi wrogami klasowymi, a 
także z tymi, których zawsze jako 
zdrajców  p ro le ta rja tu  piętnow aliśm y 
— dla celów po lityk i w ew nętrznej?  
dla naszej obrony, dla zachowania na 
szych praw wolnościowych, bez k tó ­
rych wszelki rozwój naszej idei b y ł­
by niem ożliwy? czy tylko komuniści 
rosyjscy m ają być wyposażeni w przy  
w ilej politycznego oportunizm u  i li­
czenia się z koniecznościami życiowe- 
m i?!“

Bardzo słuszna, rozum na i sp ra ­
wiedliwa taktyka, ale mimowoli p rzy ­
pom inają się gromy i złorzeczenia, 
które ciskano z Moskwy na socjalis­
tów za to, że w podobnie trudnych sy­
tuacjach  stosow ali tę sam ą słuszną i 
celową taktykę.

Herman Lieberman.

Posiedzenie Rady Naczelnej
Francuskiej Partji Socjalistycznej

PAT. donosi z Paryża:
W sobotę otwarto zebranie Rady Na­

czelnej partji socjalistycznej S. F. I. O. 
Rada przyjęła do wiadomości prowizo­
ryczny budżet partji na rok 1935 w 
wysokości 1.300.000 franków. Następnie 
obradowano nad kwestją pomocy dla 
socjalistycznych uchodźców politycz­
nych. Jednomyślnie uchwalono odesłać 
do komisji administracyjnej partji wnio­
sek o połączenie socjalistycznej orga­
nizacji pomocy z analogiczną organiza­
cją komunistyczną.

Następnie wywiązała się dyskusja w 
sprawie warunków przyjęcia spowro- 
tem do partji członków partji pupistów, 
trockistów i niezależnych komunistów. 
Rada zgodziła się na wstąpienie do par­
tji osób, które należały pqjprzednio do 
wymienionych wyżej partyj. Sprawa 
przyjęcia spowrotem niektórych neoso- 
ojalistów została odesłana do specjal­
nej komisji. (PAT.l

TAKTYKA 
Rada narodowa Partji Socjalistyczne!

ustaliła taktykę wyborczą, jaką socjali­
ści zastosują w wyborach municypal­
nych w maju 1935 roku. W pier wszem 
głosowaniu partia wystawi we wszyst­
kich gminach kandydatów wyłącznie 
socjalistycznych. Tam, gdzie tego ro­
dzaju rozwiązanie sprawy okazałoby 
się niemożliwe, socjaliści mogą za­
wrzeć sojusz z komunistami, a nawet z 
tymi radykałami, którzy są zdecydowa­
nymi przeciwnikami Unji Narodowej. W 
drugiem glosowaniu uchwała pozwala 
na większą swobodę tworzenia koalicji 
robotniczej.

Następnie Rada przystąpiła do rozpa­
trzenia sprawy wspólnej akcji socjali­
styczne - komunistycznej. W sprawie 
ewentualnej interwencji partyj socjali­
stycznej i komunistycznej w akcji straj­
kowej, prezes Partji Leon Blum oświad­
czył, te  Partja Socjalistyczna winna za­
chować całkowitą swobodę działania, 
ponieważ zagadnienie to należy wyłącz 
nie do kompetencji syndykatów. fPAT.)

Awantury studenckie w Pradze
Dzień wczorajszy minął ponownie pod 

makiem demonstracyj studenckich, któ

b"'1 Ponadto, że rzeczą koalicyjnego 
będzie, obmyśleć reform y i za- 

 ̂ rdzenia, k tóre byłyby w stanie w 
l ^ ź n y  sposób zaradzić nędzy i u* 
ty?cić cierpienia mas pracujących, 
g j^działem . że na te publicznie o- 
^ s z o n ą  ofertę zgodził się także tow. 
^ r°m ski, przyw ódca bardzo rad y k a l­
n o  rewolucyjnego i n ieprzejednane- 
Ąj skrzydła lewego francuskiej p artji. 
t e niezm iernie byłem  ciekaw, jak na 
si f ° c j a l  - ugodę", „zdradę" i jak 
lęj *° tam  jeszcze nazyw a w słowni* 

obelg kom unistycznych, zareaguią 
.^ u n i ś c i  francuscy. Sposobność do 
'^bokojenia mojej ciekawości nada-

Operetkowy „parlament”
w  f a s z y s t o w s k i e j  A u s t r j i

„Wiener Zeitung” ogłosił wczoraj re­
gulamin obrad ciał ustawodawczych. 
Zamiast dotychczasowej nazwy „parla­
ment" otrzymają wszystkie ciała usta­
wodawcze zbiorową nazwę „Izba Usta­
wodawcza" (Haus der Gesetzgebung) 
Posiedzenia sejmu związkowego będą 
jawne, natomiast czterech ciał dorad­
czych — tajne. Tworzenie klubów i 
stronnictw będzie zakazane. Maksyma! 
ny czas przemówień wynosić będzie go­
dzinę, Przewodniczący może skrócić 
ten czas do 10 minut. Poseł będzie mógł 
zabierać glos w jednym i tym samym 
przedmiocie tylko dwa razy, Wnioski 
muszą być zgłaszane na piśmie. Wnio­
ski, które obciążają budżet, mogą być 
poddawane pod obrady tylko, gdy będą 
zawierały propozycje co do pokrycia.

Przewodniczący może usunąć wnio- I

ski, które, zdaniem jego, opóźniają ob­
rady. OdWołania od tej decyzji niema 
Każde zaburzenie obrad karane będzie 
przez przewodniczącego wezwaniem do 
porządku, ewentualnie wyłączeniem z

jednego lub więcej posiedzeń. Ponadto 
dopuszczalne są docbodteenia karno-są- 
dowe. Jeżeli poseł ukarany nie opuści 
sali, pomimo trzykrotnego wezwania 
przewodniczącego, traci mandat. fPAT.)

Jugosławia-Węgry
PAWELICZ NIE BĘDZIE WYDANY
Wioskie władze sądowe, którym po­

lecono zbadać żądanie Francji wydania 
Pawełicza, wypowiedziały się przeciw­
ko uwzględnieniu tego żądania. W naj­
bliższych dniach włoskie min. spraw za­
granicznych ma zawiadomić o tej de­
cyzji ambasadora francuskiego.

NARADY „MAŁEJ ENTENTY"
Ministrowie spraw zagranicznych „Ma

Nota francuska
w sprawie „paktu wschodniego"

Stało się już przysłowiowem, iż Pol­
ska dowiaduje się o wydarzeniach, do­
tyczących naszej polityki zagranicznej, 
za pośrednictwem depesz z Paryża czy 
Londynu. W sobotę PAT podał, iż — 
według doniesienia Havasa — Rząd poi 
ski otrzymał notę francuską w sprawie

:i d l a  p o w o d z i a n
^ Płaceniu podatków
j^ n is te r ju m  Spraw Wewnętrznych w 
ję^°2lJ.niieniu z Min. Skarbu wydało o- 
j) a'k do samorządów w sprawie ulg 
b^Mkowych, jakie przyznawane mają 
kj Płatnikom dotkniętym tegoroczną 

Sską powodzi.

Ulgi obejmują 10 podatków państwo­
wych i samorządowych w tem: podatek 
od lokali, podatek wojskowy samoistny, 
jak również połączony z podatkiem do­
chodowym. (PID)

Żyrardów procesuje się
 ̂2 .000.000 złotych

tJ r^ sza w sk i Sąd Apelacyjny wyzna- 
f,t Ha dzień 10 grudnia rozpatrzenie 
^ ® s u  cywilnego, toczącego się pomię- 

^k ład am i Żyrardowskiemi, a War 
c^ ^ k im  Bankiem Dyskontowym. Pro- 

dotyczy długu przedwojennego w ru

blach złotych za który Bank Dyskonto­
wy domaga się od Żyrardowa 2 miljo- 
nów złotych.

Bank wygrał proces w I-szej instancji, 
lecz Zakłady wniosły skargę apelacyj­
ną. (PID).

paktu wschodniego. Wczoraj PAT. ro­
zesłał dalsze depesze w tej sprawie, 
znów powołując się na paryską agencję 
Havasa.

GŁOSY PRASY
Dzienniki francuskie zamieszczają ko­

mentarze w związku z notą, która, we­
dług doniesienia agencji Havasa, prze­
słana była do Warszawy.

„L’oeuvre" pisze: Francuzi nie zamie­
rzają obalać polityki polskiej. Bierzemy 
pod uwagę Polskę taką, jaką ona jest, 
z jej zastrzeżeniami i jej zobowiązania­
mi dyplomatycznemi. Polacy mają so­
jusz z Francją i układ z Niemcami. 
Francuzi proponują Polakom wtłączyć te 
układy do przyszłego paktu Locama 
wschodniego. Jest to propozycja fracu- 
ska, wzmocniona uzgodnieniem stanowi­
ska ze Związkiem Sowieckim i pań­
stwami Małej Ententy. Głos ma teraz 
Warszawa a ściślej mówiąc Warszawa 
: Berlin, gdyż i Niemcy wchodzą teraz 
w grę.

„Excelsior" podkreśla, że odpowiedź 
francuska jest utrzymana w tonie bar­
dzo przyjaznym i pojednawczym.

„Figaro" podkreśla, te  Francja stara 
się o to, aby między obu krajami sprzy- 
mierzonemi nie było powodów do roz- 
dźwięku. (PAT.)

łej Ententy" odbyli wczoraj konferen­
cję, na której omawiali memorandum 
Jugosławji, które ma być złożone w se­
kretariacie Ligi w poniedziałek. (PAT.) 

POROZUMIENIE TRZECH 
FASZYZMÓW 

Prasa czechosłowacka, donosząc o po 
dróży premjera Goemboesa do Wiednia, 
twierdzi w komentarzach, że jest to 
tworzenie amtyjugosłowiańskiego frontu 
węgiersko - austrjaoko - włoskiego w 
związku z memorandum jugosłowiaó- 
skiem, złbżonem w Lidze Narodów.

re poza charakterem antyniemieckira 
ku wieczorowi przybrały także charak­
ter antysemicki. Mimo akcji policji, któ 
ra rozpędzała demonstrantów, w ciągu 
całego dnia gromadzili się studenci cze­
scy, do których pod wieczór dołączyły 
się żywioły, z uniwersytetem nie mają­
ce nic wspólnego. Wydarzenia ostat­
nich 2 dni mogą mieć refleksy wewnę- 
trzno - polityczne ze względu na to, 
że aVaj ministrowie niemieccy w Rzą- 
dteie stanęli w obronie studentów nie­
mieckich. Może to ewentualnie spowo­
dować ich dymisję. (PAT.)

Czechosłowacja przedłuża
o k res  służby w ojskow e!

Czechosłowacka rada ministrów u- 
chwaljła projekt ustawy o przedłużeniu 
czasu służby wojskowej z 14 miesięcy 
do 2 lat. Projekt ten zostanie niewąt­
pliwie uchwalony przez parlament w 
ciągu bieżącego tygodnia. (PAT.)

Uniewinnienie Insulla
W Chicago zakończył się proces Sa­

muela Insulla, jego brata Marcina oraz 
15 innych współoskarżonych. Wszyscy 
oskarżeni zostali uniewinnieni przez 
sąd federalny. Władze stanu Illinois za­
mierzają wnieść apelację. (PAT.)

Masowe aresztowania w Hiszpanii
Aresztowania osób, podejrzanych o 

udział w ruchu r»-wciucyjnym, trwają na 
dali. Liczba zatrzymanych w samem 0- 
viedo przekracza 3 tys. osób. Sąd wo­

jenny rozpoznaje obecnie sprawę kapi­
tana gwardji obywatelskiej Torrensa, 
który przeszedł na stronę powstańców. 
Grozi mu kara śmierci. (PAT.)

Rokowania w sprawie zbrojeń morskich
trwają nadal

Agencja Havasa donosi z Londynu, 
że tamtejsze koła amerykańskie po­
twierdzają wiadomość, iż pomiędzy W- 
Brytamją a Stanami Zjednoczonemi do­
szło do porozumienia w sprawie roko­
wań morskich, w których momenty tech 
niczne górować mają nad momentami

politycznemu
Jak się zdaje, delegat japoński admi­

rał Yamamoto, ustępując z pierwotnego 
stanowiska, zgodzi się as  wszczęcie 
dyskusji bez uprzedniego uznania preez 
pozostałych uczestników rozmów za­
sady parytetu. (PAT.)

W obronie oświaty w Polsce
Wczoraj o godz. 11-ej odbyło się w 

sali teatru „Ateneum" w Warszawie 
zgromadzenie publiczne „W obrorne 
szkoły i oświaty w Polsce", zwołane 
przez szereg socjalistycznych i demo­
kratycznych towarzystw oświatowych.

Sala wypełniona była po brzegi. Wie­
le osób musiało odejść, gdyż zabrakło 
miejsca.

Przemawiali ttow.: W. Wejchert-Szy­

manowska, K. Czapiński, Z. Piotrowski, 
W. Wojewoda i ob. T. Nocznicki. Zgło­
szone rezoluqe zostały jednomyślnie 
przyjęte.

Grupa „lewicy" usiłowała przeszko­
dzić odbyciu zgromadzenia, co jej się 
jednak nie udało.

Sprawozdanie i teksty rezolucyj poda­
my w następnym numerze.



Obniżyć cenę biletów tramwajowych
Na decyzje p. prezydenta Starzyńskiego czeka Warszawa!

Dyrekcja tramwajów i autobusów ma 
za.prosić publiczność do udziału w an­
kiecie na temat najrozmaitszych bolą­
czek komunikacji miejskiej w stoKcy- 
Ankieta będzie zawierana między in. 
pytania, ozy kierunek danej lingi jest 
właściwy, ozy rozmieszczenie przystan­
ków jest dogodne, czy liczba wozów na 
poszczególnych linjaeh jest wystarcza­
jąca i t. p.

Projektowi takiej ankiety możnaby 
nawet przyklasnąć, pod pewnym jednak 
warunkiem, a mianowicie, te  do ankie­
ty wstawione zostanie pytanie, 
czy taksa tramwajowa i autobusowa 

nie jest za wysoka.
Bez tego pytania projekt ankiety traci 
bardzo dużo na wartości i znaczeniu: 
zasłania się bowiem sprawę główną 
szczegółami niewątpliwie wainemi, lec® 
ćrugorzędnemi, co robi wrażenie pew­
nej chęci odwrócenia uwagi publiczno­
ści, o co nie chcemy bynajmniej Zarządu 
miasta posądzać.

Istotnem zagadnieniem jest przede- 
wszystkiem sprawa obniżki i to poważ­
nej taryfy tramwajowej i autobusowej.

Jak paląca jest to sprawa, niech świad 
czy fakt następujący: Na uł. Wolskiej 
nr. 52 mieści się oddział Ubezpieczalni 
Społecznej wraz z referatami świad­
czeń pieniężnych, leczniczych, centralą

400.000 mieszańców 
w Niemczech

Ukazujący się w Kolonji dziennik 
„Westdeutsche Beobachter" zajmuje 
się problematem mieszaóoów w Niem­
czech, których liczbę ocenia na 400 000. 
Rzecz jasna, że ci. mieszańcy są bliżsi 
sercu h:t1erowców, ponieważ w żyłach 
ich płynie prócz krwi żydowskiej także 
krew aryjska. Ale właśnie dlatego ss 

'on i groźniejsi dla Niemiec.i w stosunku 
do nich należy być ostrożnym i nie­
ubłaganym. Bez odpowiedniej i ener­
gicznej obrony Niemcy mogą ’utro li­
czyć już 1 miljon, a pojutrze 5 milio­
nów mieszańców. Z pośród tych to mie 
szańców rekrutują się zwolennicy Pan- 
europy. marksiści etc.

Jako szczególnie niebezpiecznych 
półkrwi Niemców dziennik wymienia 
dramaturgów Hasenclevera i Zuck- 
mayera.

Źe wielu wybitnych hitlerowców nie 
ma czystej krwi aryjskiej — o tem 
dziennik krlońsk; zdaje się zapominać.

wezwań lekarzy do domów, zakładem 
ro en tge nol o g icznym, b ak t e r j o! ogicznym 
i t. d. Na Wolską 52 ściągają codzien­
nie setki ubezpieczonych ze wszystkich 
krańców Warszawy.

Jak mogliśmy osobiście wywniosko­
wać z rozmów, ogromna ilość petentów 
przybywa pieszo, nawet z tatk oddalo­
nych przecftnieść, jak: Grochów, Targó­
wek, Nowe Bródno, Mokotów itd., bo­
wiem nie stać ich na tramwaj. A po­
dróż piesza np. z Grochowa na Wolską 
i z powrotem, wraz z wyczekiwaniem 
na załatwienie sprawy na Wolskiej 52, 
to dla robotnika i robotnicy cały dzień 
stracony.

Niech komisaryczny Zarząd miasta w 
towarzystwie Dyrekcji Tramwajów 
choć raz zechce przejść pieszo z Gro­
chowa na Wolę i z powrotem, a prze­
kona się o słuszności naszych słów.

Przytoczyliśmy jeden tylko przykład, 
moglibyśmy przytoczyć znacznie więcej 
faktów, potwierdzających naszą opinję, 
że taryfa tramwajowa obecna nie jest 
dostępna dila zbiedniałej ludności pracu­
jącej.

Zapewne ankieta o bolączkach tram ­
wajowych i autobusowych może przy­
czynić się do usprawnienia komunikacji. 
Lecz cóż z tego, że komunikacja zosta­
nie usprawniona, że ten lub inny przy­
stanek będzie przeniesiony o  50 lub 100 
mtr. dalej lulb bliżej, skoro robotnik, in­
teligent w dalszym ciągu będzie masze­
rował pieszo, bo go nie stać na zapła­
cenie drogiego biletu tramwajowego, 
równającego się nieraz wartości śniada­
nia lub kolacji?!

Zamówienia
w  P o ls c e
na 10.000.000 złotych

Prowadzone są rozmowy w sprawie 
dalszych obrotów towarowych pomiędzy 
Polską z ZSSR. Z dniem 1 stycznia 1935 
roku wygasają bowiem prowizoryczne 
kontyngenty, przyznane ZSSR na wwóz 
towarów do Polski- Ze względu na to, 
że zakupy sowieckie w Polsce noszą czę­
ściowo charakter wymienny, obecnie 
przyznane maja być Sowietom kontyn­
genty na rok 1935.

W roku przyszłym wwożone będą do 
Polski artykuły żywnościowe i surowce 
sowieckie jak: ryby, owoce, kawior, ty-

Ank cta zapewne może się przyczy­
nić do pogłębienia tego lub innego 
szczegółu z  zakresu komunikaqi tram­
wajowej, ale by obniżyć cenę biletów, 
żadnej absolutnie ankiety nie potrzeba. 
W myśl ustawy samorządowej z dn. 23 
marca 1933 r. oraz dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 24 września 1934 
r. w ręce komisarycznego Zarządu mia­
sta złożone zostały kompetencje i Rady 
Miejskiq" i Zarządu Miasta.

Art. 44 p. e wyraźnie powiada, że do 
kompetencji Zarządu miasta m. in. na­
leży: „ustalanie opłat administracyjnych 
i taks za korzystanie w obrębie gminy 
z własnych publicznych środków komn- 
nikacji".

I tramwaje i autoibusy są niewątpli­
wie własnym publicznym środkiem ko­
munikacji samorządu Warszawy. P. pre­
zydent Starzyński, stosownie do art. 73 
ustawv samorządowej i dekretu Prezy­
denta R. P. z dn. 24 września, do czasu 
powołania władz samorządu Warszawy 
z wyborów, skupia w swem ręku i wła­
dzę Rady Miejskiej i wsadzę Magistratu.

Sprawa więc zniżki taryfy tramwajo­
wej, to przedewszystkiem sprawa p. pre­
zydenta miasta, od niego bowiem i tyl­
ko od niego zależy decyzja.

Przeszkód formalnych niema żadnych. 
Nie. wątpimy, że gdy p. prezydent mia­
sta wystąpi z wnioskiem o obniżkę ta ­
ryfy tramwajowej i autobusowej, to  nie 
spotka się ze sprzeciwem u władz nad­
zorczych: pp. Min. Spr. Wewn. i Min. 
Skarbu.

Na wniosek p. prezydenta o zniżce 
taryfy czeka cała Warszawa

sowieckie

W zmocnienie bojkotu „Hitlerji"

Hubert Rostkowski
członek Kota Młodz. T.U.R. im. T. Jaszkowskiego

(Mokotów)
zmarł dnia 23 b. m. przeżywszy lat 25

Wyprowadzenie zwłok z kościoła N. M. Panny na 
Nowem Mieście odbędzie się w poniedziałek 

dnia 26 b. m. o godzinie 9 rano

toń, futra itp. Równocześnie rozstrzyg­
nięta ma być sprawa nowych zamówień 
sowieckich dla naszego przemysłu hut­
niczego. Zamówienia te dotyczyć będą 
wielkiego transportu rur w ilości 7.000 
tonu, jak i 20 000 tonn żelaza.

Ogólna wartość zamówień hutniczych 
sięgać ma cyfry 10.000.000 zł., przyczem 
Sowietom, jak i przy poprzednich tran- 
zakcjach, przyznany będzie kredyt 18-to 
miesięczny. (PID),

Precz z intelektem!
Ukazał siię w Niemczech kalendarz 

Plischkego na rok 1935,
Jest to wydawnictwo bardzo w 

Niemczech rozpowszechnione, gdyż ka­
lendarz ten wyróżniał się zawsze z po­
śród innych podobnych wydawnictw 
doborem treści i obfitością informacyj.

Teraz oczywiście kalendarz został 
zgleichszaltowany i wśród innych kwiat 
ków, można znaleźć w nim następujący 
głęboki aforyzm:

Intelekt! Precz z tym wyrazem, 
złym, z ’askrawo - żydowskim wyglą­
dem. Nigdy człowiek w istocie swej 
niemiecki nie może być intelektualistą!" 

To się nazywa szczere wyznanie!

Dn. 26 i 27 bm. odbędizńe się w Lon­
dynie m ędzynarodowa konferenqa w 
sprawie wzmocnienia bojkotu Niemiec.

Jak wiadomo, dotąd akcję bojkotu 
towarów niemieckich prowadziły orga­
nizacje robotnicze i częściowo robotni­
cze. Na zjeździć londyńskim przyłączą 
się do te- akcji przedstawiciele różnych 
wyznań i kierunków politycznych.

Na zjazd przybędą liczni delegaci z

państw europejskich, Stanów Zjcd°° 
czonych i Egiptu. Robotnicy ang i® ^ 
wezmą oficjalnie udział w zjeździ® - 
ramienia Zw-ązków Zawodowych wy*7 
pi tow. Citrine, z ramienia zaś 
Pracy dr. tow. Robinson i Gibson. ( 
prócz tego witać będzie zjazd na 
kiem zgromadzeniu ludowem tow. ™ _ 
rison, kierownik soqalistycznego rns£ 
stratu londyńskiego.

Stosunki w górnictwie francuskiem
Górnicy giną przez karygodne niedbalstwo 
baronów węglowych

kopalnie francuskie. Dep, Peissel 
magał się przeprowadzenia surowej ko° 
troli w kopalniach i twierdził, że ka^*' 
strofa w St. Pierre La Palude ujaw®1ł 
karygodne zaniedbania i pociągnęło z* 
sobą, poza wspomnianemi 31 ofiar*1111 
jeszcze 58 sierot. O tern, że można bV 
ło uratować górników, świadczy fakt, *• 
jeszcze na 6-ty dzień po katastrofie ^  
dobyto z pod ziemi jednego żywego g®f 
nika. Dep. Peissel domagał się, aby t0

Podczas dyskusji nad budżetem robót 
publicznych we francuskiej Izbie Depu­
towanych dep. Peissel poruszył sprawę 
stosunków, panujących w kopalniach 
francuskich. Jako przykład tych wyso­
ce anormalnych stosunków, mówca cy­
tował kopalnie w St, Pierre La Palude. 
W ostatniej katastrofie w tej kopelni 
zginęło 31 górników z powodu zatrucia 
gazem. W kopalni nie było sygnałów 
ostrzegawczych, ani rur, zapewniających 
dopływ świeżego powietrza, ani wresz 
cie gaśnic, które, według obowiązujące­
go prawa powinny posiadać wszystkie

dżinom ofiar katastrofy w y p ła c ić  
sztkodo wanie.

od'

Faszyzacja Polskiego Radja
Radjo Polskie ogłupia słuchaczy swą 

„sanacyjną" propagandą. Ale na tem 
niedość. Polska, jak wiadomo, coraz 
bardziej „zfoliża się" kulturalnie do fa- 
szyzmów sąsiedzikich i zawiera z niem 
układy wymienne.

W czwartek mieliśmy pierwszą trans 
misję z Wrocławia. Speaker niemiecki 
wygłosił zdawkowe przemówienie, wy­
rażając nadzieję, źe drogą radja Niem 
cy lepiej poznają „Polskę marsz. Pd- 
eudzkiego", a Polacy—„Niemcy Adol­
fa Hitlera", i zapowiedział cały szereg 
produkcji radjowych z Wrocławia z u- 
działem polskich i niemieckich profeso­
rów i sfił artystycznych. Przemówienie 
speakera przetłomaczono na polski, po- 
czem nastąpiła część artystyczna, wy­
stęp chóru, który śpiewał sentymental­
ne piosenki ludowe Istotnie, w sam 
raz — dla poznania Niemiec Adolfa Hi­
tlera1'...

Niebawem będziemy się „zbliżali" 
do Węgier i znowu poznamy dyktaturę 
Horthy.ego poprzez upojne melodje 
czardasza...

Już teraz sytuacja jest tego rodzaju, 
źe Polskie Radjo utrzymuje tylko łącz­
ność z krajami faszystowskiemi: z Niem 
cami, Włochami, Austrją. Poza niemi 
niemasz kultury dla Radja Polskiego.

Rzecz dziwna: przecież po zawarciu 
układów politycznych z Rosją sowiec­
ką mialło nastąpić zbliżenie kulturalne 
i z tym krajem. Ale jakoś zamilkło o 
tem Podróżuje do Polski czy przez 
Polskę od czasu do czasu jakiś pisa-rz 
sowiecki i na tem koniec. W każdym

razie Radjo Polskie nie chce się *1 
do Rosji sowieckiej.

Wiadomości telegraficzni
— Wczoraj w sklepach spółdzi 

cjalistycznej z towarami włókienni®®® 
galanterją w I ’ege » ybi • hł groźny P0** 
Wobec rozszerzania się ogni* policja 
kuowała sąsiednie domy. Straty
kilka miljonó./ franków. ^

— T’race prowadzone nad wydoby*Tl 
53 marynarzy japońskich, którzy 7»tet*^ 
wraz z łodzią podwodną w pobliżu
saki, nie dały dotychczas żadnego rei®1 
tu. Szanse uratowania marynarzy ał 
dzo male. W

— Skutkiem obsunięcia się nasyp® « 
lejowego wykoleił się w pobliżu 
Reichertshausen pociąg osobowy. Dwa 
gony pociągu wywróciły się, przyczem ^ 
sób zostało rannych.

— Dziś przed trybunałem federal®^ 
w Saint Gall (Szwajcarja) rozpocznie _  
proces 6 „narodowych socjalistów" 5
strjaków i 1 Niemca, oskarżonych ® 
łowanie przemycenia przez teryhUJ. 
Szwajcarji materjałów wybuch®*^ 
przeznaczonych dla Austrji. _

— B. komendant austrjackiego ^  
bundu Juljusz Deutsch wyjechał z 
słowacji do Ameryki, gdzie wygłosić  ̂
szereg odczytów o wypadkach w A u stn  ^

— Dziś w nocy spłonął największy 
Sosnowca skład konfekcji, należący  ̂
Wolfa Grajcara. Straty obliczają 
tysięcy złotych.

Czas odnowić prenumeratę ,
na mies. grudzien

Dzieje bolszew izm u i „Kominternu“
Książka Rosenberga

Nie mamy w języku polskim dziejów 
„Kominternu"; niedawno pono ukazał 
się krótki szkic tych dziejów w Moskwie 
(po polsku), ale jest on oczywiście mało 
dostępny, nie mówiąc już o jego charak­
terze „dogmatycznym". Nawet dziejów 
bolszewizmu po polsku nie mamy. Dla­
tego też z ciekawością bierzemy do ręki 
„Historję Bolszewizmu" Artura Rosen­
berga, która ukazała się w „Wydawnic­
twie Nowoczesnem”, Autor był niegdyś 
w niemieckiej „kompartji" i nawet w 
egzekutywie „Kominternu", Wystąpił w 
roku 1927. Był profesorem w Berlinie, 
obecnie jest profesorem uniwersytetu w 
Liwerpoolu. Trudno więc mu odmówić 
znajomości rzeczy.

Nie jest to zwykła historja — chrono­
logiczne wyszczególnienie faktów z od- 
powiedniemi objaśnieniami. Jest to ra­
czej przeprowadzenie pewnych obmyślo­
nych „tez", ilustrowane faktami i cy ta­
tami. Autor podaje jednak tych faktów 
dużo, i dlatego doskonale może uprzy­
tomnić główne etapy w ewolucji bolsze­
wizmu i „Kominternu". Należy żałować 
tylko, i i  tłumaczenie nie zostało skory­
gowane przez osoby kompetentne. Co 
znaczy np. „Georgja", wyłaniająca się 
kilkakrotnie? Ma to być naturalnie — 
Gruzja. Zamiast nazwiska znanego dzia­

łacza zawodowego, Łozowskiego, wszę­
dzie znajdujemy „Losowski" itd. Także 
korekta niedbała — np. podano jako d a ­
tę uchwalenia programu Erfurckiego w 
Niemczech rok 1831; ma być oczywiście 
1891; takich błędów jest wiele.

Ale przejdźmy do interesującej treści, 
z którą nie zawsze się zgadzamy, ale 
która zawsze zastanawia. Jakież to kry. 
tyczne „tezy" stanowią zasadniczy punkt 
widzenia Rosenberga?

Otóż przedewszystkiem (jest to s ta ­
nowisko rzeczywiście słuszne) rozpatru­
je on dzieje „Kominternu" w ścisłym 
związku i w ścisłej zależności od dzie­
jów rosyjskiego bolszewizmu. Dla niego 
dzieje „Kominternu" są określane przez 
każdorazowe potrzeby poszczególnych 
etapów rozwoju Rosji Sowieckiej. W ten 
sposób ewolucja „Kominternu" nie jest 
szeregiem samoistnym, lecz podyktowa­
nym z Moskwy przez potrzeby państwo­
wości sowieckiej. Np„ gdy tuż po rew o. 
lucji październikowej Rosja Sowiecka 
przeżywała okres t. zw „komunizmu 
wojennego" i stała w obliczu wielkich 
niebezpieczeństw, „Komintem” gwałtów 
nie starał się o rewolucje na zachodzie, 
żeby odciążyć Rosję bolszewicką. Gdy w 
roku 1921 Rosja wstąpiła w okres Nepu 
(częściowej odbudowy kapitalizmu) i

pokojowego współdziałania z Zachodem, 
„Komintern" na swoim III zjeździe zmie­
nił stanowisko i przeszedł do taktyki bar 
dziej spokojnej — poszukiwania mas. 
I t. d.

Czy ten punkt widzenia Rosenberga 
jest słuszny? Naszem zdaniem jest słusz­
ny, ale nie wyczerpuje sprawy. Albo­
wiem zygzakowata linja ewolucji „Komin 
ternu" jest wykreślona nietylko potrze­
bami moskiewskiej rozkazodawczyni, ale 
także tym realnym oporem, na który n a ­
potkała taktyka „Kominternu" w odmień 
nych warunkach zachodnio - europej­
skich, Jeśli więc np, w roku 1921 „Komin 
tern" na swoim III-cim zjeździe zmienia 
taktykę i przechodzi do bardziej umiar­
kowanej, wynika to nietylko z potrzeb 
bolszewickiego Nepu, lecz także z tego, 
że po kilku chwilowych i wątpliwych 
efektach rewolucyjnych w roku 1919 
(Węgry, Bawarja) wszelkie dalsze rewo­
lucyjne usiłowania „Kominternu" speł­
zły na niczem. Ten drugi czynnik nie 
został przez Rosenberga należycie u- 
względniony.

Drugą ciekawą tezą autora jest całko­
wicie odmienny punkt widzenia na ro ­
zwój Rosji Sowieckiej i na ewolucję 
„Kominternu", Mianowicie, wyprowa­
dzając bolszewizm z odrębnych warun­
ków rosyjskich, Rosenberg stwierdza po. 
myślny rozwój Rosji Sowieckiej w ostat­
nich latach. Jednocześnie „Komintern" 
traci wpływy w Europie i chyli się ku 
upadkowi. Wynika to z tego, że bolsze

1 wickie metody, skutecznie zastosowane 
w warunkach rosyjskich i z nich wypły­
wające, nie nadają się zgoła do odmien­
nych warunków zachodnio - europej­
skich. W rezultacie Rosenberg konsta­
tuje sukcesy Stalina w Rosji i jednocze­
śnie krach „Kominternu" na Zachodzie. 
Jest to właściwie główna myśl książki.

W czem więc tkwią te odmienne wa­
runki Zachodu, wobec których metody 
bolszewickie spełzły na niczem? Rosen­
berg nie analizuje tej kwestji szczegó­
łowo, ale widzi jeden z głównych czyn­
ników w imiej postawie i w innem zna­
czeniu włośdaństwa. Trzeba także pa­
miętać, że bolszewizm w feudalnej car­
skiej Rosji dokonał także przewrotu 
mieszczańskiego; tymczasem na Zacho­
dzie przewrót mieszczański odbył się już 
dawno. To też motywując dwoistość 
swego stanowiska wobec bolszewizmu i 
„Kominternu", Rosenberg pisze:

„Nauka i metoda bolszewicka były 
dla Rosji carskiej niezwykle postępo­
we. Były one jednak reakcyjne dla za­
chodnich krajów przemysłowych, gdzie 
rewolucja mieszczańska w istocie jest 
już dokonana, gdzie chłop nie stanowi 
już więcej decydującego czynnika na­
rodu i gdzie proletariat nauczył się 
sam organizować 1 rządzić".

Żeby dokładnie zrozumieć ten punkt 
widzenia, musimy jeszcze stwierdzić, że 
Rosenberg, chwaląc postępy Rosji So­
wieckiej, bynajmniej nie widzi w niej 
państwa socjalistycznego i powiada:

„Jest ona państwowo - kapa4liStyJ ^
krajem chłopów i robtników, w k 1 
rządząca biurokracja łączy te 
podstawowe klasy społeczeństwa « ^
też przewiduje, żes „w nie tak da * #
przyszłości również Rosji nie 
zaoszczędzone antagonizmy klasowe ■  ̂

I wreszcie ostatnia uwaga. 
Rosenberga widoczne ślady trock 
Silnie akcentuje to, iż Lenin do 0 
chwili w roku 1917 widział w PrzcvrTjfl<?' 
rosyjskim raczej rewolucję burżuazł 
demokratyczną; natomiast Trock1 
wsze uważał, iż 6tłą własnych 
rosyjska rewolucja będzie cf-
przejść do zarządzeń natury . 
nej. W ten sposób Trocki bodaj 
ściowo odniósł zwycięstwo nad sta® 
skiem Lenina, . .

Takie są główne myśli pracy "V j**- 
berga. Pamiętajmy, źe książka je*t 
na w połowie roku 1932, a więc i 
zwycięstwem faszyzmu w Niei®02 at 
Austrji. Ten fakt niewątpliwie wp 
na charakter pracy. W świetle f® 
z lat 1933 i 1934 niektóre z*&*dn^ e&‘ 
przedstawiają się odmiennie, nlżc ^ v,;eC' 
tem. Tak np. stosunek do Rosji 3° j#. 
kiej niewątpliwie uległ pewny®1 
nom i0&'

Książka Rosenberga jest 
ną przeczytania. Nie nadaje 1 
dla czytelnika mało wyrobionego' 
wymaga czujnej krytycznej 0<j 
szczególnych myśli zasadniczych- 

KAZIMIERZ CZAPI*S
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c y c l e  W a r s z a w y
W czorajsze wypadKi

W YPADKI PRZY PRACY
J)

rzy ul. Gościniec 14 (Siekierki), spadł 
R u sz to w an ia  I  piętra, m urarz, 25-letni 
‘W y s ła w  Tyszko.

4?-letni Franciszek Zraził (Tykodńska 
robotnik, został przygnieciony wóz- 

Ietn r  ziemią.

STRZAŁY NA CMENTARZU

^ Wczoraj inspektorzy Tow. Opieki nad 
R e rz ę ta m i dokonali obławy n a  p taem i- 

grasujących n a  cm entarzu źydow- 
, ,rn przy ul. Okopowej. N a widok inspek 

ptasznicy zdołali porwać sidła i u- 
0,°kają,c pTzez parkan od strony Spokoj- 

dali kilka strzałów z rewolwerów, lecz 
. °8° nie tra fili. N a cm entarzu znale- 
101,0 3 klatki z ptakam i leśnymi

^ tAWE ZAJŚCIE W  RESTAURACJI. 
3 OSOBY RANNE.

rogu ul. Żelaznej i Tw ardej, w re ­
l a c j i  Kronenberga wynikła bójka mię

(° usłyszymy w radjo ?
Poniedziałek, dnia 26.11 1934.

6-48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 7.07
R zyka z płyt. 7.15 Dziennik poranny. 7.25
^ 02yka z płyt. 7.35 Chwilka pań domu.

Program. 7.60 Koncert 11.67 Sygnał
asu. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiadomości

(R e°r. 12.05 Przegląd Prasy. 12.10 Kon-
F** orkiestry jazzowej. 13.00 Dziennik
,  ^dniowy. 13.05 „Sławni instrum entali- 
*d",

16 3o Wiadomości o eksporcie. 15.35 
R ^ g lą d  giełdowy. 15.45 Muzyka lekka, 
p '45 Lekcja języka niemieckiego. 17.00 
R r ta l  organowy Tadeusza Góreckiego. 
, ‘■25 „Skrzynka pocztowa". 17.35 Muzy- 
»?. taneczna. 17.50 Pogadanka p. Brunona 

ihawera. 18.00 „Skrzynka rolnicza". 
, *0 „życie stolicy". 18.15 R odtal forte- 
‘aiiowy. 18.45 Program  dla dzieci. 19.00 

łódzkiej przędzalni". 19.25 Chwilka spo­
c z n ą . 19.30 „Obłęd pośpiechu". 19.45 
^ k r a m .  19.50 Wiadomości sportowe. 

^0 Koncert popularny. 20.45 Dziennik 
czorny. 20.55 „Jak pracujem y w Pol-

dzy pijanym i gośćmi. Właściciel restau ra­
cji, usiłując rozdzielić walczących został 
uderzony krzesłem w głowę. 2-ch uczestni­
ków bójki: Teofila Napiórkowskiego i W a­
cława Głowackiego zabrano do 6-go komi- 
sa rja tu , gdzie opatrzyło ich Pogotowie

g u m

OLŁA
k I e  j. ń  o  1

Niedziela na boiskach
Pitka nożna

g j c n y

Co graią w teatrach?
TEATR A TENEUM  g ra  codziennie no­

wo - wystawioną komedję Morozowicz- 
SzczepaAskiej „Typ A".

TEA TR W IELK I: Dziś dzień wypo­
czynkowy. Ju tro  prem jera „Iris", która 
zapowiada się jako wielka sensacja sezo­
nu.

TEA TR NARODOWY gra  dziś „Roz­
bitków" Blizińskiego z Junoszą • Stępow- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

TEATR POLSKI. Dziś „Ciężkie czasy" 
Bourdeta z Pancewiczową, Smosarską, Gel- 
lówną, Samborskim, Brydzińskim.

TEATR LETNI: Dziś „Kwiecista droga" 
Katajewa. W głównej roli M arjusz MaszyA- 
sk l

TEATR NOWY. Dziś „Igraszki muzycz- 
en‘‘ w reż. Leona Schillera.

TEATR MAŁY: Dziś „Ich czworo" z 
Modzelewską, Żabczyńską, Wesołowskim

TEATR AKTORA: Dziś i codziennie
komedja Sardou „Madame sans gene" z 
Mirą Zimińska i Jaraczem.

TEATR KAMERALNY. Spowodu powo­
dzenia „Sygnałów" prem jera nowej sztuki 
J . Zawieyskiego p. t. „D yktator On“ zosta­
ła odłożona do wtorku 27 b. m.

22.
Me,
s6e“- 21.00 „Verklarte N acht". 21.45 „W 
0kntu rewolucji". 22.00 Koncert

2.15 Lekcja tańca. 22.35 Muzyka 
j 6°zna 23.00 Wiadomości dla komunikacji
°Miezej. 23.05 Muzyka taneczna.

i  mo­
ta -

Z sali sadowej
SKAZANIE OJCOBÓJCY 

Sąd okręgowy po rozpatrzeniu sprawy 
ojcobójcy, S tefana Kołodziejczyka, i wziąw 
szy pod uwagę okoliczności łagodzące ja- 
kieml były złe stosunki z ojcem - awan­
turnikiem  i poranienie oskarżonego w  cza­
sie walki z zamordowanym, jak  również 
fak t, źe oskarżony w czasie popełnienia 
zbrodni był pod silnym wpływem alkoholu, 
skazał oskarżonego na 4 la ta  więzienia.

ZNOWU SPRAW A SZPIEGOWSKA 
Sąd okręgowy w poniedziałek ma rozpa­

tryw ać przy dzwiach zamkniętych sprawę 
studenta gdańskiej politechniki, Ludwika 
M ejera, oskarżanego o szpiegostwo. IK.

Co wyświetlało kina?
\POLLO: „Wiosenna parada” x Fr. MASKA: „G rzesznica bez winy".

MEWA: „Rendez-Vous w Wiedniu" i 
„Prawdziwy kochanek".

MIEJSKI: „Bolero".
O g 4 30 dla m ł „M iljon".

^Sal.
ATLANTIC: „Szpieg Nr. 13". 

^ANt jn EA; „Żebrak z Bagdadu' 
aiemnica zamku Porlock".
A MOR: „Csibi".
AS: „Kocha... Lubi... Szanuje". 
ACRON; „Quo Vadis" | rewja. 
CAPITOL: „Karioka". 

:**XXXXXXXHXK>r|lXXXMKKXXXXXXN

Kino C A P I T O L

,jiiiiir
Film. •  którym łw ia t cały mówi

DOLORES DEL RIO 
* GENE RAYMONO
^*X X X X X X X X X X K « XXKXHXXXXX

^•ASlNO: „Tajemnica małej Shirley"
. c OLOSSEUM: R zym skie skandale"

Co l o s s e u m  m a ł e : „Nibeiungr.
^ORSO: „Śmierć odpoczywa" i  rewja 
~ 2 a ry «  „Gra zmysłów".

. AMA: „Zemsta p. X" i p o zw ó lc ie  
** kochać".

fH-HARMONJA: „Melodfe cygań-
.

^ORUM: ,3untownik".
GLOr j a : „Szalony Cowboy". 

^ E L J O S : „Kocha... Lubi— Szanuje" 
„Zemsta Tonga" i „Głos pustyni". 

ITA L U : „Hopla" i rew ja.
^OAiETA: .Pieśń kozaka” i rewja.

 ̂ *̂OS; Od 4 ,.Szalona noc w  Zoo”. Od 
,,Jei Królewska Mość".

„Wyrok życia".
^AJESTIC: „Petersburskie noce".

Nadprogram

„Nowa i Stara 
u

KINOTEATR MIEJSKI

>»

Początek o godz. 6.15—8.—10. 
Soboty i niedziele: 4.15-6.15-8 i 10

BOLERO”
CAR0LA LOMBARD 6E 0R 6E  RAFT 

n a d p r o g r a m y

Ceny mieisc od 45  tfr. do 90 dr.

NOWA TOMBOLA: „Prywatne życie 
Henryka VIII" i „Namiętni kochanko- 
wi©***

OKO PRASKIE: „Dama Kier" i „Ca 
łnj mn c jeszcze11.

PALACE: „Cesarzowa i ja“.
PAN: „Co mój mąż robi w nocy?”

Mnskwa
IfitersbursKie

NOCE
'* młodzieży

dozwolone

K U P O N

2 5  parter17 0  balkon

TEATR STARA BANDA. Dziś nowa re­
wja „Co w traw ie piszczy" z gościnnym u- 
działem Leny Żelichowskiej.

TEATR „W IELKA REW JA". Dziś no­
wa rew ja p. t.:  „Naprzód Marsz!*'.

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś inau 
guracyjna komedja muzyczna Straussa 
„Piosenka o Nadine".

SZOPKA POLITYCZNA (Karowa 18): 
Codziennie dwa przedstawienia 7.80 i 9.46.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzem", komedja Rzepeckiej - Iw a­
nowskiej.

TEATR R EW JI MIGNON: Dziś rew ja 
„To trzeba zobaczyć".

CYRK STANIEW SKIOH. Dziś i co­
dziennie wielki program  otwarcia. Słonie.

Z Filharmonii
G. Gradowa.  Imre Ungar

Nieznana dotychczas W arszawie była 
pianistka G. Gradowa. Słyszeliśmy o niej 
jedynie z recenzyj zagranicznych jako ® 
wyjątkowo utalentowanej wykonawczyni 
muzyki rosyjskiej i innej z Szopenem na 
czele.

Wiadomo, że reklamom nie zawsze moż­
na ufać, to też występ Gradowej na piąt­
kowym koncercie filharmonicznym miał 
dopiero ustalić w nas opinję o je j kwalifi­
kacjach pianistycznych niezależnie od są­
dów, które dochodziły z poza kraju.

.Tuż pierwsze ta k ty  koncertu Rachmani­
nowa (dyrygował p. Kaz.  Wiłkomirski) 
mówiły o zdecydowanej indywidualność: 
młodej pianistki, doskonałem opanowaniu 
technicznem i muzycznem utworu. A rty­
stycznie rozplanowane w grze solowej mo­
że nazbyt nagle kontrasty  świadczyły o 
bogactwie pomysłów w grze p. Gradowej 
wrodzonej u niej sile uderzenia i rozległej 
skali kolorytu fortepianowego (etiuda 
Skrjabina i nokturn Szopena).

Tmre U ngar wraca do nas nie po raz 
pierwszy i ostatni. Stolica nasza lubi go 
od czasu występów na konkursie szope­
nowskim. U ngar nie przestaje pracować, 
ostatnią sonatą Beethovena rozszerza o- 
gromn'e zakres swoich możliwości in te r­
pretacyjnych.

Mimo wszystko, zdaje się, że gdy pos­
mak sensacji, wiążącej się z występami 
U ngara, minie, trudno będzie niewido­
memu pianiście nadążyć za postępami dzi­
siejszych wymagań, konieczności ćwiczenia 
tego samego repertuaru, zmusi go nieste­
ty  do zamknięcia się w kole tych samych, 
zrzadka odnawiających się przeżyć muzy­
cznych. H. D.

JED Y N Y  W WARSZAW IE MECZ 
PIŁKARSKI. W niedzielę rozegrany zo­
stał w W arszawie jedyny mecz o mistrzo­
stwo klasy A okręgu warszawskiego pomię 
dzy Orkanem a PZL. Po bardzo ostrej i 
szybkiej grze mecz zakończył się wynikiem 
bezbramkowym 0:0. Mecz toczył się o dość 
dużą stawkę, gdyż zwycięstwo pozwoliło­
by Orkanowi zająć drugie miejsce w mi­
strzostwach. Zawody prowadził bardzo do 
brze p. Halber.

***
Pierwsze miejsce w mistrzostwach zaję­

ła definitywnie rezerwa W arszawianki.
NAPRZÓD REM ISU JE ZE ŚLĄ­

SKIEM. W Świętochłowicach wobec 10 tys. 
widzów rofcegrany został mecz piłkarski 
o wejście do Ligi pomiędzy Naprzodem a 
Śląskiem. Po niezwykle zaciętej i ostrej 
walce, zawody zakończyły się wynikiem 
bezbramkowym 0:0 Obie drużyny zapre­
zentowały piłkę nożną w najgorszem wy­
daniu. Była to  typowa walka o punkty, 
prowadzona ostro, a okresami brutalnie. 
Sędzia p. Seidner miał niezwykle trudne 
zadanie, z którego wyszedł zwycięsko.

WA. W dalszych rozgrywkach o drużyno­
we mistrzostwo bokserskie Lwowa Pogoń 
zremisowała z Rekordem 8:8. W mistrzo­
stwach prowadzi Lechja 5 pkt. przed Ha»- 
moneą 4 pkt.

STAN ZAWODÓW O PUHAR EURO­
PY ŚRODKOWEJ. Po meczu Polska — 
Niemcy o puhar Europy Środkowej stan 
tabeli przedstawia się obecnie następu­
jąco:

1) Niemcy
2) Węgry
3) Polska
4) Czechosłowacja
5) A ustrja
NIEBYW AŁE AWANTURY NA RIN­

GACH ŚLĄSKICH. W Orzegowie odbył 
się mecz bokserski z cyklu rozgrywek O 
drużynowe mistrzostwo śląska między I. 
K. B, Świętochłowice a tam tejszym  K. S. 
27 Orzegów. Mecz zakończył się nienotowa 
nem dotychczas w historji śląskiego spor­
tu  bokserskiego skandalem, wywołanym 
przez zwolenników gospodarzy i sędziego, 
który prowadził zawody nieudolnie. Walki 
odbywały się w niezwykle napiętej atmo­
sferze i niemal każde orzeczenie sędziów

pkt. st. spotkań
6:0 36:12
4:4 33:31
4:4 32:31
4:4 29:35
0:6 14:34

Przed końcem meczu sędzia usunął z boi- I spotykało się z głośneml protestami, 
ska gracza Naprzodu Bochnię za niebez­
pieczną grę.

Naprzód naogół był nieco lepszy od ślą ­
ska, ale jego napad nie mógł się zdecy­
dować n a  skuteczny strzał pod bramką 
przeciwnika.

NAPRZÓD PROWADZI W TA BELI O 
W EJŚCIE DO LIGI. Po meczu Naprzód 
— Śląsk o wejście do Ligi, stan tabeli 
w rundzie finałowej je s t następujący:

pkt. st. br.
1) Naprzód - Lipiny 3 6:4
2) Śmigły -  Wilno 2 4:6
8) Śląsk - Świętochłowice 1 0:0

B o W s

POLSKA PRZEGRYWA Z NIEMCAMI 
5:11. Rozegrany w Essen międzypaństwo­
wy mecz bokserski Polska — Niemcy o 
puhar środkowej Europy, zakończył się 
zwycięstwem drużyny niemieckiej w sto­
sunku 11:5. Zwycięstwo drużyny niemiec­
kiej je s t niewątpliwie zasłużone, ale nie w 
tak  wysokim stosunku.

W wadze muszej Rotholc wygrał z Rap- 
psilberem z powodu nadwagi tego ostatnie 
go. W spotkaniu towarzyskiem sędziowie 
ogłaszają remis, mimo przewagi Rotholca.

W wadze koguciej Forlański przegrał 
na punkty ze Staschem.

W  wadze piórkowej Aring przegrał na 
punkty z Kajnarem.

W wadze lekkiej Schmedes w ygrał pe­
wnie n a  punkty z Banasiakiem.

W półśredniej walczyli Campe i Misiurs 
wicz. Zwyciężył Campe.

IV średniej wadze spotkali się Sćhmid- 
tinger z Chmielewskim. Mimo lekkiej prze 
wagi Polaka, sędziowie orzekli remi*.

W wadze półciężkiej lepszy technicznie 
Figge zwyciężył na punkty Karpińskiego.

W wadze ciężkiej Runge odniósł zwy­
cięstwo nad Krenzem

M ISTR ZO STW A  B O K SE R SK IE  LW O-

N a skandal zanosiło się już w czasie 
pierwszej walki, gdyż zawodnikom święto- 
chłowickim sekundował zawodowiec Nie- 
sobski. Przy pomocy policji wezwanej' 
przez gospodarzy usunięto Nlesobsldego z 
sali

IV wadze średniej podczas walki Lizurka 
z Piecha Lizurek kilkakrotnie obraził sę­
dziego. Chciał nawet go czynnie zniewa­
żyć, do czego podburzała go publiczność. 
Sędzia, widząc wrogi dla siebie nastró j 
przerwał walkę. N a sali powstał nieopi­
sany tum ult i mecz przerwano przy stanic 
7:6 dla I. K. B

S p o r ty  z i m o w e
POLSCY HOKEIŚCI BIJĄ BYTOM 

13:0. RozegTany w niedzielv na sztucznem 
lodowisku w Katowicach pierwszy mecz 
treningowy polskiej reprezentacji hokejo­
wej występującej pod nazwą Reprezenta­
cji W arszawy z zespołem Bytomia, zakoń­
czył się zdecydowanem zwycięstwem pol­
skich hokeistów w stosunku 13:6 (4:0, 4:0, 
5:0)

STAN POGODY w|q PIM
PRZEW IDYW ANY PRZEBIEG 

POGODY DO WIECZORA DNIA 26 b. m.
Mglisto, miejscami drobne opady, zwła­

szcza w godzinach rannych. Nocą przy­
mrozki, dniem tem peratura około 5 sto­
pni, w górach lekki mróz. Umiarkowane 
w iatry.

DROBNE OGŁOSZENIA 
A .A .A .O .) TAPCZANY hS f
automatyczne oatentowane 3732, złotych 50 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne._ Wy- C
twórnia: Twarda 617

PETIT TRIANON: „Na lali wspom­
nień" i „Sekretarka osobista wychodzi 
zamąi”.

PROMIEŃ: „Bohater z Rio Grandę".
PRAGA: „Tańcząca Venus" i rew ja.
RIALTO: „Kryzys skończony".
RAJ: „Podniebni rycerze".
RIVIERA: „Hanka" i „Kawalkada".
ROXY: „Dzielny chłopiec" i rewja. 

ST Y L O W Y : „Księżniczka or zez 30 dni ” .
SOKÓŁ: „Karjera Anny Carver" i 

„365 żon króla Pauzola".
ŚWIATOWID: „Imparatorowa" z Mar 

lena Dietrich.
TON: „Źle kochana" i „Wrogowie 

małżeństwa".
UCIECHA: „Miłość Tarzana".
UNJA: „Kochałam go" ; rewja.

Kronika krakowska
Małe dzieci-kolporterami dzienników
Co na to  p. inspektor pracy?

WANDA: „Taniec miłości".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 19—23

listouada 1934 r. „Dzielni wojacy" — P at

Coraz więcej widzi się na ulicach kol­
porterów  dteieriników. W śród nich prze­
ważają małe dzieci. Brzdąc ledwo od 
ziemi odrósł. bierze pod pachę plik ga­
ze t i idzie na zarobek. N aprawdę litość 
bierze, kiedy patrzy się na te  maleń­
stw a licho odziane, ttienakarmione, ze 
smiertelnem znużeniem w oczach, jak 
biegają po ulicach, wskakują do tram ­
wajów, aby sprzedać towar. Krzyczą, 
wypluwając chore, m ałe phicka. Pu­
bliczność o b o ję tn ie  przypatruje się tej 
okazowej nędzy.

Gdzież jest ta tak  głośno reklam owa­
na opieka nad dzieckiem 7 Gdzież u sta ­
wa o ochronie pracy dzieci? Gdzie ins­
pektor pracy? Gdzie opieka społeczna? 
W szystkie te dostojne Instytucje milczą. 
Patrzą, widzą i milczą. Prawdziwy spi­
sek milczenia.

Jak  można pozwolić na coś podobne­
go? Jak  można spokojnie patrzeć na 
biedne maleństwa, k tóre poprostu giną 
na oczach w szystkich?

Zamiast wydawać pieniądze na roz­
m aite reklamowe imprezy, lepiej prze­
znaczać ie na budowę ułomów dla bie-

Dyżury !ekarzy
Dnia 26 listopada noc:

1. Dr. Bohmerwald Zofja, Długa *1, 
tal 181-81.

2. Dr. Grudziński Adam, Starowiślna
I. 20, tel, 139-75.

3. Dr. Nowak Tadeusz, Józefitów 21.
4. Dr. Silberberg S tefan ja, Starowiślna 

1. 41.

dnej dziatwy. Ulica zniszczy te  dzieci 
fizycznie i moralnie, Tutaj przederwszy- 
stkiem  winien wkroczyć inspektor pra­
cy. To należy do jego obowiązków. Jak  
można pozwolić, aby kilkuletnie dziec­
ko cały dzień do późna w nocy praco­
wało, ho  to  dla dziecka praca, ciężka 
praca — i to  w potwornych w arunkach: 
na ulicy, w  knajpie.

Z ruchu robotniczego
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbę­
dzie się we w torek 27 bm. o godz. 6.30 
wieczór w sekretarjacie Rady ul. W ar­
szawska 7, I p.

Repertuar
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J . SŁO­

WACKIEGO.
W poniedziałek „Bal maskowy".
BAGATELA: Rewja „W szeroki świat" 

f film „Obiad o 8-ej".
KINOTEATRY,

ADRIA: „Viva Villa".
APOLLO: „Co mój mąż robi W nocy".
ATLANTIC: „Kocha, lubi, szanuje".
BAGATELA: „Ta banda pięknie gra"

i film  „W blasku księżyca".
PROMIEŃ: „Moje marzenie to ty" i

.K arioka".
SZTUKA- „Koci pazur".
ŚW IT: „B uster rozdaje miljony'*.
SŁONKO: „Zabawka".
UCIECHA: „IJam our" (Miraże szczęś­

cia).

Radio krakow skie
Poniedziałek, 26 listopada 1934 r.

6.45 Z Warszawy: audycja poranna.
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Z W ar­
szawy: wiadomości meteorologiczne i co­
dzienny przegląd prasy polskiej. 12.10 Z 
W arszawy: a) koncert ork. jazzowej pod 
dyr. Adama Furmańskiego i b) dziennik 
południowy. 13.05 Muzyka z płyt. 15.30 Z 
W arszawy: wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.45 Przegląd komunikacyjny. 15.45 
Z W arszawy: muzyka lekka. 16.45 Ze Lwo 
w a: lekcja jęz. niemieckiego. 17.00 Z Ka­
towic: recital organowy Tadeusza Górec­
kiego. 17.25 Fragm ent literacki. 17.35 Mu­
zyka z płyt. 17.50 Z W arszawy: pogadan­
ka Bruno W inawera. 18.00 Odczyt p. t.: 
„Czarodzieje n a  dworach królów polskich". 
18.10 Wiadomości bieżące. 18.15 Z W ar­
szawy : recital fort. Flory Czarnockiej. 
18.45 Z W arszawy: program  dla dried . 
19 00 Z W arszawy: wędrówka mikrofonu 
po Polsce. 19.25 Chwilka społeczna. 19.80 
Z W arszawy: feljeton: „Obłęd pośpiechu" 
wyg!. 19 50 Z W arszawy: wiadomości spor 
towe. 19.56 Lokalne wiadomości sportowe. 
19.56 Lokalne wiadomości sportowe. 20 00 
Z W arszaw y: koncert popularny. 20.45 Z 
W arszawy: dzień wlecz, i „Jak  pracujem y 
w Polsce". 21.00 Z W arszawy: „V erklarte 
Nacht" (Noc wvrwoiona) sekstet smyczko­
wy op. 4. Arnolda Schónherea. 21.45 Z 
W arszawy: „W dniu rewolucji" odczyt. 
22 00 Konesrt reklamowy. 22.16 Z Warsza* 
wy: Iskeja tańca. 22.35 Z W arszawy: mm- 
zyka taneczna o 23.00 wtadom. meteorolo­
giczne dla kom. lotniczej.



Str. 4

SZTA FETA  ROBOTNICZA
Przed ważkiemi rozstrzygnięciami
w sporcie robotniczym

Mmo szykan, miano piętrzących się 
trudności sport robotniczy rozrasta się, 
potężnieje, zdobywając sobie prawo o- 
bywatełstwa w ruchu robotniczym, sta­
jąc się jedną z jego nieodzownych czę­
ści.

I dlatego też patrząc w naszą prze­
szłość jesteśmy dumni, że miano wszyst­
ko wy1'rwalimy na posterunku, że nie- 
tytko nie cofamy się, ale stale idziemy 
naprzód.

Ale również zdajemy sobie sprawę, 
że rozwój naszych kadr nie może być 
tylko powodem do radości, ale również 
nakłada na nas nowe obowiązki.

Rozumiemy ażeby podążyć rozwejo- 
wi naszej organizacji, nie możemy za­
sklepiać się w starych formach pracy.

Rozumiemy, że musimy stale i syste­
matycznie udoskonalać nasze metody, 
dążyć konsekwentnie do coraz lepszych 
wyników.

Szczególniej teraz kiedy posadami 
starego świata wstrząsa straszliwa bu­
rza, niwecząca wszelkie przejawy ży­
cia społecznego, gdy kryzys gospodar­
czy stał się jednocześnie kryzysem po­
litycznym obecnego ustroju, musimy do­
stosować formy naszej pracy do nowych 
warunków, aby nie pozostać wtyle. ale 
stanąć na wysokości cze-ka;ących nas 
zadań.

Zdajemy sobie również sprawę, że 
rozmach naszej pracy, szybki rozwój 
organizacji nastręczają nam okazję do 
popełniania błędów, których mimo naj­
lepszych chęci nie da się uniknąć.

To, że popełniamy błędy nie jest po­
wód do wstydu, ale musimy umieć je 
skorygować, aby je nie powtarzać po­
nownie

Musimy zrobić bilans tego cośmy zro­
bili dotychczas, a co nam do zrobienia 
pozostaje, aby na podstawie tego na­
kreślić plan nasze* dalszej pracy, aby 
wytknąć dalszą drogę do naszego celu.

To są zadania, które stają przed na- 
szemi zbliżająoemi się konferencjami i 
Kongresem

To musimy sobie uprzytomnić, aby 
spełnić nasze zadanie w chwili: obecnej

Rzeczowa krytyka i fachowa ocena

dotychczasowej naszej pracy, oraz jasne 
i konsekwentne wnioski — to droga do 
celu.

Miesiąc grudzień roku bieżącego jest 
właśnie tym okresem, który dla nasze­
go ruchu sportowego będzie miał duże 
znaczenie, gdyż okazję do tego daje 
szereg konferencyj wyznaczonych w 
tym terminie oraz Kongres Z. R. S, S.

Batalję o skierowanie naszego ruchu 
sportowego na nowe tory rozpoczyna 
w dniu 1 grudnia Konferencja Okręgo­
wa W. R. S. K. O.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę ze 
znaczenia, jakie dla każdej organizacji 
posiada okręg stołeczny.

Wszak tu rozgrywają się wszystkie 
ważniejsze posunięcia. Pozatem W ar­
szawa jako siedziba naszych władz cen­
tralnych stanowi dla nich teren do­
świadczalny przy ustalaniu nowych 
form pracy. Tu właśnie wszystko zanim 
zostanie przeszczepione na szerszy te­
ren, na teren całego kraju, zostaje wy­
praktykowane, udoskonalone.

Z tych powodów na Warszawę są 
zwrócone oczy, czy dorosła do roli jaka 
;e; przypadła w udziale.

W dwa tygodnie później zbiera się 
Walne Zebranie R- P. A. Dwuletni o- 
kres jego działalności musiał nasunąć 
nam szereg nowych uwag, nowych 
wniosków, które muszą przyczynić się 
do dalszego udoskonalenia tej nowej 
placówki i dać do zrozumienia wszyst­
kim żeśmy dorośli do tego, by rządzić 
się sami

Zakończeniem tych konferencyj bę­
dzie zbierający się w dniach 22 i 23 gru­
dnia r. b. V Kongres Z. R. S. S. w Ka­
towicach, który będzie przeglądem na­
szego dorobku w skali ogóln o-krajowej, 
który musi nakreślić plan pracy z u- 
względnieniem nowych warunków w 
jakich żyjemy dla całego kraju.

Niewątpliwie niż Kongres Międzyna­
rodówki Sportowej zrobił wielki krok 
naprzód.

Otóż zadaniem Kongresu katowickie­
go będzie dostosowanie tych wskazań 
do naszych warunków.

Niewątpliwie kluby robotnicze doło­
żą swych starań, aby obrady nasze da­
ły jaknajłepsze wyniki i określiły jasno 
drogę do naszego celu — zwycięstwa 
Socjalizmu. Rp.

Na czerwonym szlaku
R.R.R.S, — „Zryw“

Od czasu rozłamu dokonanego w sze 
regach robotniczych przez „Jaworowsz 
czyznę", kiedy to w pierwszym rzędzie 
młodzież robotnicza spotkała się z sze­
regiem szykan uniemożliwiających jej 
pracę na terenie Warszawy, klasowy 
ruch robotniczy na Nowem Bródnie po­
zbawiony był własnej organizacji mło­
dzieżowej.

Złożyło się na to szereg przyczyn 
jak brak lokalu i t. p.

Toteż kiedy na wiosnę roku bieżą­
cego Z. Z. K. przystąpił do propagowa­
nia wychowania fizycznego wśród 
swych członków i ich rodzin, przez za ­
kładanie robotniczych klubów sporto­
wych, akcja ta znalazła oddźwięk na 
miejscowym terenie będącym w swej 
olbrzymiej większości skupieniem kole 
jarskim.

Przy miejscowem kole ZZK powsta­
je: Kolejowy Robotniczy Klub Sporto­
wy Z. Z. K. — Zryw".

Jak wielką była potrzeba powołania 
do życia R. K. S-u świadczy o tern 
żywiołowy rozwój klubu, który w cią­
gu kilku miesięcy doszedł już do bli­
sko 100 członków.

Bilans prac Warszawskiego R. S. K. 0.
W najbliższą sobotę zbiera się konfe­

rencja delegatów okręgu warszawskie­
go, by dokonać przeglądu prac W. R. S. 
K. O. oraz wytknąć drogi rozwoju spor­
tu robotniczego na dalszą metę.

Prizy ocenie prac obecnego R. S. K. 
O. trzeba na wstępie podkreślić że miał 
jasno sprecyzowany program, opracowa 
n y  na początku kadencji i wiedział cze­
go chce i do czego zdąża. Jeżeli nawet 
program ten nie został zrealizowany w 
całości to trzeba tu dodać, że kadencja 
obecnych władz trwała zaledwie pół ro­
ku i rozpoczęła się w maju, kiedy pra­
ca na boiskach tętniala już pełinem ży­
ciem.

Mając na uwadze powyższą niedogod

Kurs Sanitariuszy Sportowych
w Łodzi

Sprawa opieki lekarskiej nad za­
wodnikami była już wiele razy poru­
szana, na łamach prasy, na Walnych 
Zgromadzeniach poszczególnych Związ­
ków Państwowych, w okólnikach Okrę 
gowego Urzędu W. F. i P. W. lecz jak 
dotychczas bezskutecznie. Rozbijała się 
bowiem, albo ze względów finanso­
wych, lub też spowodu obojętności sze­
regu organizacyj na sprawę opieki le­
karskiej.

Powołanie do życia Poradni Sporto­
wej przy Zarządzie Miejskim w Łodzi 
nie rozwiązało sprawy opieki w stu 
procentach. Instytucja ta ze względów 
na szczupłość przydzielanych funduszów 
ograniczyć się musiała do sporadycz­
nych badań zawodników.

Opiekę lekarską nad zawodnikami 
w czasie zawodów starano się rozwią­
zać w ten sposób, że poszczególne 
Związki Państwowe stwarzały tak zwa 
ne „Fundusze Opieki Lekarskiej". Ist­
nienie Funduszy Opieki Lekarskiej nic 
dało również takich rezultatów jakich 
się po nich spodziewano mimo, iż ko ­
rzystać z niego mogą jedynie zawodni­
cy, którzy doznają kontuzji w czasie 
zawodów, ponieważ:

1) szczupleje on z roku na rok spowo 
du wysokich opłat pobieranych przez 
lekarzy,

Wydział Wodny 
W. R. S. K. 0.

Prowadzi treningi pływackie (ziimo- 
we) na Basenie Kasy Chorych. Trenin­
gi odbywają się raz na tydzień w po­
niedziałki od g. 21—22. Opłata: cz. Z. 
R. S. S. gr. 30, nieczłonkowde gr. 50. 
Trenerem jest p. Kaputek.

WARUNKI PRENUMERATY: 
CENY 06Ł0SZEN: Z a w ie rsz  
p ra c y  bezpłatni*. Ogłoszenia

2) spowodu świadomego działania na 
szkodę Funduszu Opieki Lekarskiej 
przez szCreg organizacji, które m mc 
niewyleczenia kontuzji zezwalają za­
wodnikom grać, powodując przedłuże­
nie kuracji, a tym samem narażają na 
zbyteczne wydatk: Fundusz Opieki Le 
karskiej.

W tej beznadzieinej zdawałoby się 
sytuacji, znalazło się jednak wyjśc e, 
bo czyż na boisku tak w -zasie zawo­
dów, jak na treningach nie może pełnić 
dyżuru wyszkolony sportowiec?

Myśl ta znalazła swe urzeczywistnie­
nie w Warszawskim Robotniczym Pod- 
okręgu Autonomicznym, który wspólnie 
ze Związkiem Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych zorganizował kilka 
kursów sanitarjuszy dając sportowi po 
nad stu wyszkolonych sanitarjuszy.

Łódzki R. S. K. O. pragnąc i w Ło­
dzi sprawę sanitarjuszy ruszyć naprzód 
organizuje wspólnie z Robotniczym 
Klubem Sportowym „TUR" przy po­
parciu finansowym i moralnym PZPN., 
ŁOZPN. władz wojskowych i miejsco­
wej Ubezpieczalni Społeczne w okre­
sie od dnia 30 listopada do dnia 9 
grudnia włącznie, 10-dniowy skoszaro­
wany kurs sanitarjuszy dla wszystkich 
klubów okręgu łódzkiego zrzeszonych 
tak w ZRSS jak w ŁOZPN.

Na kursie w Łodizi wykładane będą 
prócz zajęć praktycznych które prowa­
dzić będzie tow. Zajączkowski następu­
jące przedmioty: higjena społeczna,
anatomja, fizjologja i ratownictwo spor 
towe.

Udział w charakterze wykładowców 
prócz szeregu lekarzy z Ubezpieczalni 
Społecznej przyrzekli p. dr. mrj. Kon 
z Okręgowego Urzędu W. F. i P. W., 
dr. Jerzy Michałowicz i dr. Rahoza.

W kursie weźmie udział ponad 5<I 
uczestników.

ność termin konferencji został przy­
śpieszony, aby nowym władzom zosta­
wić czas na opracowanie programu 
przed rozpoczęciem sezonu.

Ale mimo tych trudności trzeba 
stwierdzić owocną działalność obecnych 
władz przejawiających się w powstaniu 
czterech nowych klubów, a mianowicie: 
T U R — Naprzód (Sochaczew), Naprzód 
(Warszawa), Zryw i Skra (Fatlenica),

W chwili obecnej okręg warszawski 
hoży około 4.000 członków zorganizowa 
nych w 29 klubach.

7. pośród wydziałów najżywotniejszą 
działalność przejawiał piłkarski. Mistrz© 
stwa wiosenne, I runda rozgrywek o 
mistrzostwo na rok 1934—35, rozgrywki 
o puhar dla klubów ki. ,,B", spotkania 
reprezentacji Warszawy z reprezenta­
cjami Łodzi, Krakowa, Gdańsk — Po­
morze, zawody z Hapoelem palestyń­
skim — to w grubym zarysie wynik prac 
tego wydziału.

Ale i inne nie pozostawały w tyle.
Mistrzostwa lekkoatletyczne, biegi na 

przełaj z okazji „Dnia Młodzieży" i mi­
strzostwa W R. S. K. O.; szereg biegów 
kolarskich, spotkanie zapaśnicze t  re­
prezentacją Górnego Śląska, turnieje 
gier sportowych w siatkówce i koszy­
kówce i wiele innvch imprez — to do- 
trrvmywanie kroków piłkarzom przez 
pozostałe wydziały.

Posunięta również została naprzód 
sprawa turystyki robotniczej.

Jeśli dodamy do tego' pracę wydziału 
srnitainego w roztaczań u opieki lekar­
skiej nad zdrowiem zawodników, bę- 
będz:etDy mieli mniei-więcej całokształt 
pracy wydziałów istniejących przy war- 
wszawskiem R S. K. O.

7. imprez o charakle-ze ogólnym wy­
suwają się na plan pierwszy udział spor 
tcwców w obchodzie pie;wszio-mąjo- 
wym „Dnia Młodzieży* oraz Pierwszy 
Zlot Robotników - Sportowców okręgu 
warszawskiego.

Pominąwszy drobne uchybienia, jakie 
zdarzają się przy tym nawale pracy 
trzeba stwierdzić, że działalność obec­
nego WRSKO. przyczyniła się do dal­
szego rozwoju sportu robotniczego na 
terenie stolicy. Z. P,

Żywiołowy rozwój sportu robotnicze­
go nie daje spokoju różnym pismakom 
burinazyjnym. W ostatnich dniach poja­
wmy się w żydowskiej prasie mieszczań 
sklej wiadomości szkalujące sport robot­
niczy.

Jest to jeszcze jeden dowód więcej, 
że pracujemy dobrze, skutecznie, a do­
tkliwie dla nasizych wrogów. Ze wzglę­
du na formę tych wzmianek Sztafeta 
Robotnicza dyskusji nie podejmuje.

Nie potrzebujemy dodawać, iż wszel­
kie osobiste napaści na kierowników 
sportu robotniczego Warszawy nie od­
powiadają prawdzie.

Kobieca młodzież robotnicza
cHce zdobyć góry w zimie

Zaczarowany kraj piękna, dostępny 
do niedawna tylko dla burżuaziji, tylko 
dla zamożnych, stanie otworem dla nar­
ciarskiej braci robotniczej. Przypinamy 
deski i mkniemy w słoneczny, śnieżny 
przestwór. Radośnie i beztrosko.

Szary dzień pracy, codziennych kłopo 
tów został daleko, poza granicą lśnią­
cych gór. Kiillka dni swobody i wypo­
czynku.

Jakże miło. Zniknęły bure mury fa­
bryki, rozbrzmiewające jednostajnym 
warkotem maszyn, zniknął szary pokój 
biurowy i klekot maszyny do pisania 
poiza nami, takie i inne maszyny, pasy 
transmisyjne, opary i wyziewy.

Kryształ zimnego powietrza, biel i- 
skrzących śniegiem pagórków, cieszy 
las, wesołe dzwonki sanek i radosne 
pokujkiwania narciarzy. Tylko kilka dni 
zlotu, obozu czy kursu. Krótko trwają 
nasze obozy i ciasno na nich, bo mało 
mamy pieniędzy, ale za to  rozbrzmię" 
wają uciechą i radością życia.

Zrób ten wysiłek, zbierz trochę pie­
niędzy i przyjedź do nas. A gdy raz po­
znasz radość jazdy na nartach ,gdy zo­
baczysz góry w ziemie, gdy pójdziesz

czy pojadziesz nad milczące -eziiora 
górskie, będziesz zawsze tam wracać 
po siły i pokrzepienie po pracy.

ZLOT odbędzie się 24, 25, 26 XU
W programie zawody sportowe i wy­

cieczki narciarskie i sankami. Opłata 
za mieszkanie i utrzymanie wyniesie 
około 12-tu złotych.

KOBIECY OBÓZ NARCIARSKO- 
TURYSTYCZNY

od 24.XII do 2.1 35 r. Opłata wyniesie 
około 20 zł. dla członkiń Z. R. S. S., 
25 zł. — dla nieposiadającyoh legityma- 
cyj' członkowskich.

Opłata obejmuje mieszkania i utrzy­
manie oraz naukę jazdy na nartach dla 
początkujących.

Wszystkim uczestnikom, zrówno zlo­
tu, jak i obozu — przysługują 81 proc. 
zniżki kolejowe.

Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich iin- 
formacyj udiziela: Kobiecy Wydział
Sporftowy Związku Robotniczych S to ­
warzyszeń Sportowych:

Warszawa, Czerwonego Krzyża 20, 
pokój Nr, 62, tel. 231-95.

L

Charakterystyczną rzeczą w prac®c , 
tego klubu jest. że w chwili °^eC°Ą, 
kiedy dominującą rolę w sporcie 0 
grywa piłka nożna i praca prawie kaZ„ 
dego klubu rozpoczyna się od se“ 
piłkarskiej, a w wielu i kończy *4 j*3 
niej, to „Zryw" poszedł inną drogą 
zaczął od lekkiej atletyki i gier spaf 
towych, które są może mniej pop0'31 
ne, ale posiadają za te więcej czy011 
ków wychowawczych. ^

Nadmienić tu wypada, że klub 0 
niósł w tych dziedzinach szereg 
sów a mianowicie drugie miejsce 
siatkówce na Zlocie, 3 miejsce w 
nieju gier sportowych organizowań! 
przez Rob. Ośrodek Wych. Fiz., 2 o®1® 
see w biegu drużynowym o mistrzost 
W. R, S. K. O. w grupie junjorów, 1

oraz ww grupie młodzików,
Młodzieży".

Jeżeli rozchodzi się o zamierz*®1* 
klubu na przyszłość to: w stadju®1 
ganizacji znajdują się sekcja bokser® 
i ping-pongowa; w projekcie są w 010 
sie zimowym gimnastyczna i łyż*®8* 
sika, wiosną piłki nożnej. „

Pozatem wspólnie z kołem ZZK. P* 
wadzone są: chór, sekcja dramatycZ®*’ 
poranki filmowe i odczyty.

Szybki swój rozwój klub zawdzię®f^ 
w pierwszym rzędzie serdecznej 
ce jaką roztacza Z. Z. K. zarówno P 
względem moralnym jak i m aterial® ^

Z-

Z życia R.K.S. „Amator’’
Bydgoszcz

R. K. S. „AMATOR" jest j^Y® JI 
robotniczym Klubem sportowym 08  ̂
renie Bydgoszczy. Dzięki intensy"^ 
pracy Zarządu, rozwój klubu postęp ’. 
bardzo szybko, w obecnej chw ili ^ 
liczy 75 czynnych członków o-raz 
młodzików.

Najczynniejsze są: sekcje ciężką
atletyczna, która od kilku lat jest 
żynowym mistrzem Pomorza i mistrz® 
m. Bydgoszczy na rok 1934. W 
głym tygodniu zakończone zostały 
wnętrzne mistrzostwa klubowe z ^  
kiem następującym:

Waga piórkowa — Sokołowski, le k '

ka — Białecki, półśrednia — Spa^z’̂  
ski, średnia — Czupryński, pólciężlc 
Krauze, ciężka Łoboda.

Nie mniej czynną działalnością < 
znacza się sekcja piłki nożnej, **
1 drużyna zajęła III miejsce w m>s ^  
stwach Pomorskiego O. Z. P. N- ^  
Turnieju Błyskawicznym zna &̂z\i .sc0‘ 
na II miejscu bijąc cały szereg o®1®) . 
wych klubów B-klasowych. W 
cym roku zostały wprowadzone 
wiązkowe badania lekarskie dla z8
ników.

Dobrze zapowiadającej się P*8* 
życzymy dalszych pomyślnych wy° 
w pracy, dla dobra sportu ro b o tn ic*

Wiadomości ze SlasK^
W ubiegłą sobotę odbyło się 

sportowców robotniczych gmin: *»■ ^
nic i Janowa na sali p. Fryców®11*®̂  
Rozdzieniu.

Zebraniu przewodniczył tow . 
witając przybyłego prezdstawdei®1’8 ^  
zgromadzonych około 180 sportom 
robotniczych. __Kot®'"

Referat o zadaniach sportu z*
czego wygłosił tow. dr. Michałow® 
oo mu sportowcy d z ię k o w a l i  okla® 

Odśpiewaniem wspólnie Hymn® 
dzieży zostało zebranie zakończ© ® * ^ 

W niedzielę odlby.o się zebra®^ 
Katowicach, na które przybył®
80 sportowców do sali p. Św®tałf*
rat o położeniu międzynarodowe®1
tu robotniczego wygłosił tow. ca*
chałowicz. Tu trzeba za izm aozyć.
ła masa sportowców
być na wyznaczony czas, to T®9*
17-tą nie mogła, gdyż w tym „©tf®' 
odbywały się różme zawody SP 
zaś poprzednio zebranie to  naz® e 
było o godz. 19-ej. Również to ^\o' 
zakończ on odśpiewaniem H ym m -.^o ' 
dzieży. Zauważono że p o hcfą^ i© -^ ' 
wała na zebranie do Katować 
eów kilku urzędników poflicp 
nej i mundurowej.

Za treść ogłoszeń Redakcja ni* odpowiada.

Reduktor odpowiedzialny i STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca: RADA NACZELNA
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